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  Bi­twa pod Cham­pau­bert, 10 lu­te­go 1814 roku


  Ga­briel Sinc­la­ir na prze­strze­ni lat na­mó­wił swo­ich przy­ja­ciół na wie­le sza­leń­czych eska­pad, któ­rych ce­lem za­wsze były do­bra za­ba­wa, emo­cjo­nu­ją­ce przy­go­dy, a tak­że chęt­ne ko­bie­ty. To jed­nak nie tłu­ma­czy­ło, dla­cze­go po­dą­ży­li za nim tym ra­zem. Cze­ka­ły ich je­dy­nie chłód oraz nuda.


  Wszy­scy zgod­nie twier­dzi­li, że czas wiel­kich bi­tew mi­nął, zwłasz­cza po tym, jak so­jusz­ni­cze ar­mie po­ko­na­ły woj­ska Na­po­le­ona pod La Ro­thi­ère. Bo­na­par­te miał lada dzień ab­dy­ko­wać i żoł­nie­rze już się cie­szy­li, że po jego upad­ku po­wró­cą do domu.


  – Gabe, czy ze­chciał­byś przy­po­mnieć mi, dla­cze­go tu je­ste­śmy i na­ra­ża­my koń­czy­ny na od­mro­że­nie? – spy­tał Co­oper Town­send, przy­ja­ciel Ga­brie­la, do­pi­na­jąc płaszcz. – Czyż­by nasz ro­syj­ski druh ka­zał nam obo­zo­wać w nie­od­po­wied­nim miej­scu?


  – Już się zgo­dzi­li­śmy w tej ma­te­rii, jak mnie­mam. Wszy­scy oni za­cho­wu­ją się tak, jak­by woj­na do­bie­gła koń­ca – wy­mam­ro­tał Ga­briel.


  Zmarsz­czył brwi, z uwa­gą stu­diu­jąc pro­wi­zo­rycz­ną mapę, któ­rą na­ry­so­wał dzień wcze­śniej, gdy oso­bi­ście pro­wa­dził roz­po­zna­nie oko­li­cy. Nie cho­dzi­ło o to, że nie ufał sprzy­mie­rzeń­co­wi An­glii – po pro­stu bar­dziej ufał so­bie. Po­nad­to lu­bił wy­da­wać roz­ka­zy, a nie je wy­ko­ny­wać, więc nie był za­chwy­co­ny, gdy po­le­co­no mu do­łą­czyć do Ro­sjan.


  – Ze­chciej rzu­cić na to okiem, Rig­by – po­wie­dział, pod­su­wa­jąc mapę pod nos Je­re­mia­sza Rig­by’ego. – Pięć ty­się­cy żoł­nie­rzy w kom­plet­nej roz­syp­ce, nie­mal cał­kiem opusz­czo­nych przez Blüche­ra. Nasz go­spo­darz, wiel­ce sza­now­ny ge­ne­rał Oł­su­fiew, jesz­cze nie ro­ze­słał na­wet po­ło­wy po­trzeb­nych zwia­dow­ców, a ci nie­licz­ni, któ­rzy wy­ru­szy­li w pole, tyl­ko cho­wa­ją się po krza­kach i chra­pią gło­śno jak niedź­wie­dzie.


  – To na pew­no nie ci, któ­rzy do­sta­li swo­ją por­cję kop­nia­ków, kie­dy tyl­ko tu przy­szli­śmy. – Co­oper uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Od wie­lu dni nie mia­łem ta­kiej ucie­chy.


  Ga­briel go zi­gno­ro­wał.


  – Je­den po­waż­niej­szy atak i Fran­cu­zi przed­rą się przez na­sze li­nie, a mamy za sobą tyl­ko na wpół za­mar­z­nię­tą rze­kę – do­dał.


  – Ni­cze­go nie moż­na zro­zu­mieć z tej two­jej mapy. – Rig­by wes­tchnął i od­su­nął za­ba­zgra­ną kart­kę. – A na głod­ne­go trud­no się my­śli. – Mru­gnął po­ro­zu­mie­waw­czo do Co­ope­ra. – Chęt­nie ura­czył­bym się kę­sem kró­li­ka, je­śli mam być szcze­ry. Sko­ro nie przy­uwa­ży­li­śmy ani jed­ne­go Fran­cu­za, może damy so­bie spo­kój z tym ca­łym ab­sur­dal­nym pa­tro­lem, w któ­ry nas wcią­gną­łeś, Gabe, i urzą­dzi­my po­lo­wa­nie?


  – Jesz­cze na to za wcze­śnie, chłop­cy. Nasz zna­jo­my czar­no­widz może mieć ra­cję. By­ło­by źle, gdy­by jego prze­wi­dy­wa­nia oka­za­ły się traf­ne, lecz dziw­ne rze­czy zda­rza­ją się nie­ustan­nie.


  Wszy­scy skie­ro­wa­li wzrok na Dar­by’ego Tra­ver­sa, któ­ry z bra­ku lep­szych za­jęć le­ni­wie ob­ser­wo­wał oko­li­cę przez lu­ne­tę.


  – Daj mi to, to moje. Wi­dzisz? Tu­taj wy­gra­we­ro­wa­no moje imię, tuż pod imie­niem mo­je­go dziad­ka. Ta lu­ne­ta to po­da­ru­nek, któ­ry otrzy­mał, kie­dy przy­był z an­giel­ską mi­sją dy­plo­ma­tycz­ną na dwór ro­syj­skiej ce­sa­rzo­wej Elż­bie­ty. Miesz­ka­li­śmy tam przez kil­ka lat i wła­śnie w taki spo­sób tata zdo­łał… Tak czy owak, nie wy­ra­zi­łem zgo­dy, by kto­kol­wiek do­ty­kał lu­ne­ty.


  – Chry­ste, Ne­vil­le, je­steś gor­szy niż roz­piesz­czo­ny ba­chor, któ­ry wal­czy o swo­je za­baw­ki. – Ga­briel wes­tchnął, gdy ostat­ni uczest­nik wy­pra­wy zwia­dow­czej chwy­cił lu­ne­tę i się wy­pro­sto­wał, nim to­wa­rzy­sze zdą­ży­li za­re­ago­wać i po­cią­gnąć go w dół za bry­cze­sy. – Ty dur­na tycz­ko, dla­cze­go jesz­cze nie po­ma­chasz fla­gą, żeby bar­dziej rzu­cać się w oczy? Coś tam wi­dział, Dar­by?


  – Słoń­ce od­bi­ja­ło się od me­ta­lu, co ozna­cza, że ktoś mógł zo­ba­czyć re­flek­sy na lu­ne­cie. Wy­da­je mi się, że wi­dzia­łem roz­bły­ski. To wy­glą­da­ło tak, jak­by ktoś sie­dział wśród tam­tych drzew po dru­giej stro­nie pola, ze trzy­sta me­trów stąd. Do­strze­głem bły­ski nie raz, lecz dwa­kroć, w róż­nych miej­scach.


  – To pew­nie je­den z na­szych pa­tro­li – po­wie­dział Ne­vil­le i przy­tknął lu­ne­tę do oka, jed­no­cze­śnie re­gu­lu­jąc ostrość. – Wśród drzew, po­wia­dasz? Nic nie wi­dzę.


  – Aż dziw bie­rze, że pa­trzy przez wła­ści­wy ko­niec – mruk­nął Dar­by i roz­tarł zgra­bia­łe dło­nie.


  – To nie było miłe, wstydź się. – Rig­by skie­ro­wał wzrok na Ga­brie­la, po czym do­dał sce­nicz­nym szep­tem: – Ze­chciej mi przy­po­mnieć, cze­mu uzna­łeś za sto­sow­ne brać na na­szą wy­pra­wę tego nie­do­rost­ka o pu­cha­tych po­licz­kach?


  – Cóż, uzna­łem, że może się przy­dać, bo­wiem tyl­ko on wła­da ro­syj­skim, a może się zda­rzyć, że bę­dzie­my mu­sie­li pil­nie prze­ka­zać wia­do­mość Oł­su­fie­wo­wi. Z per­spek­ty­wy cza­su jed­nak przy­zna­ję, że to nie był naj­lep­szy po­mysł… ale nie przej­muj się, w ra­zie po­trze­by przy­wią­że­my go do słup­ka w jego na­mio­cie, by się nie pa­łę­tał.


  Mło­dy Ne­vil­le od­gar­nął nie­sfor­ne czar­ne ko­smy­ki z oczu. Wy­da­wał się skon­ster­no­wa­ny, lecz po chwi­li naj­wy­raź­niej pod­jął de­cy­zję.


  – Chce­cie, że­bym po­szedł zdać re­la­cję ge­ne­ra­ło­wi, tak? – spy­tał. – Ale cóż ta­kie­go mam mu po­wie­dzieć? Jak na ra­zie nie wi­dzie­li­śmy ni­cze­go z wy­jąt­kiem kil­ku roz­bły­sków. Nie mamy po­ję­cia, czy to je­den z na­szych pa­tro­li, czy też cała ar­mia Na­po­le­ona szy­ku­je się wśród tych drzew do ata­ku.


  – Aż dziw bie­rze, ale chy­ba skłon­ny je­stem zgo­dzić się z na­szym mło­dzia­nem – oznaj­mił Ga­briel. – Wy­glą­da na to, że zuch prze­czy­tał kie­dyś ja­kąś książ­kę. My­les, jesz­cze wyj­dziesz na lu­dzi.


  – Na­praw­dę? Hm, wo­bec tego… Już pę­dzę, żeby… Żeby co?


  – Żeby po­sta­wić sztab na bacz­ność i zna­leźć star­sze­go sier­żan­ta Ame­sa, któ­re­mu zle­cisz ze­bra­nie dwóch tu­zi­nów do­bo­ro­wych zwia­dow­ców. Na­stęp­nie bez­zwłocz­nie przy­pro­wa­dzisz ich tu­taj, żeby wy­słu­cha­li ko­lej­nych roz­ka­zów – wy­ja­śnił Ga­briel znu­żo­nym to­nem. – Za­cznij od Ame­sa, po­tem szu­kaj ge­ne­ra­ła. Dzię­ki temu do two­je­go po­wro­tu star­szy sier­żant zdą­ży przy­go­to­wać plu­ton. Zro­zu­mia­łeś, My­les, czy mamy ci to za­pi­sać?


  – Oczy­wi­ście, że zro­zu­mia­łem. Od­zna­czam się nie­by­wa­łą in­te­li­gen­cją. Wła­śnie dla­te­go oj­ciec zdo­łał zna­leźć dla mnie sta­no­wi­sko ad­iu­tan­ta w szta­bie ge­ne­ra­ła, gdzie nic mi nie bę­dzie gro­zi­ło i… mniej­sza z tym. So­lid­ne an­giel­skie woj­sko na stra­ży – oto, cze­go nam trze­ba, żeby obro­nić się przed tymi prze­klę­ty­mi ża­bo­ja­da­mi. Spro­wa­dzę po­sił­ki w nie­speł­na dwa­dzie­ścia mi­nut, sło­wo dżen­tel­me­na.


  – Nie bę­dzie miał pra­wa na­zy­wać się dżen­tel­me­nem, do­pó­ki jego cho­ler­ny po­ko­jo­wiec, któ­re­go przy­słał mu ta­tuś, nie uzna za wska­za­ne go­lić go czę­ściej niż dwa­kroć w mie­sią­cu. Nie­mniej trze­ba przy­znać, że bie­ga cał­kiem chy­żo, o ile ma z góry i od­da­la się od wro­ga. Przy­da­ją mu się te nogi jak pa­ty­ki – za­uwa­żył Co­oper, pa­trząc, jak My­les Ne­vil­le sa­dzi susy, z ich je­dy­ną lu­ne­tą za pa­sem.


  Ga­briel rów­nież po­wiódł wzro­kiem za chu­dym jak tycz­ka My­le­sem, któ­ry nie­rów­no prze­bie­rał no­ga­mi, ja­kimś cu­dem trzy­ma­jąc się pro­sto.


  – Tak to bywa z oj­ca­mi o wy­gó­ro­wa­nych am­bi­cjach – mruk­nął. – Tyl­ko przez ojca Ne­vil­le’a nasz od­dział po­zo­sta­je tu­taj, a nie z głów­ną ar­mią. Po­ma­ga­my niań­czyć bo­ba­sa. Na Boga, jak ja nie cier­pię sta­re­go Ne­vil­le’a! Może nie trze­ba było pusz­czać My­le­sa sa­mo­pas. Od razu wi­dać, że wca­le nie miał ocho­ty wy­jeż­dżać z An­glii. Je­śli wró­ci z choć­by skrę­co­ną kost­ką do domu i swo­je­go wpły­wo­we­go oj­czul­ka, wszy­scy za­pew­ne sta­nie­my przed są­dem.


  – Może jed­nak na­le­ża­ło go przy­wią­zać do słup­ka w na­mio­cie – po­wie­dział Co­oper. – Jak dłu­go jesz­cze bę­dzie­my cze­kać na tego mło­ko­sa, Gabe?


  – Nie za dłu­go. Tyl­ko do jego po­wro­tu z na­szy­mi ludź­mi. Spójrz­cie na to z in­nej stro­ny. Na­wet je­śli Dar­by zo­ba­czył je­den z na­szych pa­tro­li, to przy­naj­mniej na chwi­lę mamy spo­kój od My­le­sa.


  Co­oper uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  – Nie ma tego złe­go, jak po­wia­da­ją – za­uwa­żył.


  Z bra­ku cie­kaw­sze­go za­ję­cia wszy­scy przy­kuc­nę­li i wbi­li wzrok w drze­wa, choć na­wet Dar­by po­wąt­pie­wał już w to, co rze­ko­mo wi­dział.


  Gabe zda­wał so­bie spra­wę, że przy­ja­cie­le po­dą­ży­li za nim na wzgó­rze, gdyż prak­tycz­nie za­wsze przej­mo­wał do­wo­dze­nie, i to już od dzie­ciń­stwa. Za­sta­na­wiał się, czy to do­brze, czy źle. Chwi­lo­wo wszy­scy byli so­bie rów­ni stop­niem i przed przy­dzie­le­niem do jed­ne­go, an­giel­sko-ro­syj­skie­go od­dzia­łu mie­li pod­ko­mend­nych. Sęk w tym, że mógł się my­lić i wszyst­kim gro­zi­ły kon­se­kwen­cje sa­mo­wo­li, któ­ra prze­cież była jed­no­znacz­na z de­kla­ra­cją bra­ku wia­ry w stra­te­gicz­ny ge­niusz ro­syj­skie­go ge­ne­ra­ła. Nie od­da­wa­li się jed­nak bra­wu­ro­wym sza­leń­stwom. Tak do­świad­cze­ni żoł­nie­rze jak oni wie­dzie­li, co mó­wią, kie­dy roz­ma­wia­li o moż­li­wym ata­ku ze stro­ny wro­ga.


  – A je­śli mam ra­cję? – spy­tał ci­cho.


  – W ja­kiej spra­wie? – Co­oper ziew­nął.


  – W spra­wie Na­po­le­ona i jego de­spe­rac­kiej po­trze­by zwy­cię­stwa. A je­śli on na­praw­dę jest tam wśród drzew?


  – Ach, ro­zu­miem, Coop – ode­zwał się ra­do­śnie Dar­by. – Nasz do­bry druh zwąt­pił w sie­bie. Kie­dyś mu­siał być ten pierw­szy raz. Nie trap się jak sta­ra baba, Gabe. Je­ste­śmy jed­no­myśl­ni. A poza tym co mamy in­ne­go do ro­bo­ty w tej prze­klę­tej dziu­rze?


  – Dzię­ki, Dar­by, za te umiar­ko­wa­nie krze­pią­ce sło­wa. Tak czy siak, je­śli on na­praw­dę czai się w tym le­sie, to mamy bar­dzo mało cza­su, żeby w ra­zie cze­go stąd czmych­nąć.


  Co­oper po­kle­pał Gabe’a po ple­cach.


  – Te drze­wa po dru­giej stro­nie pola są na­praw­dę da­le­ko – po­wie­dział. – A poza tym pa­mię­taj, co pi­sał Szek­spir o le­sie Bir­nam­skim. Nie ma się co bać tych drzew, póki do nas nie po­dej­dą.


  Gabe ci­cho za­chi­cho­tał.


  – Wła­śnie. Wszy­scy do­brze wie­my, jak taka bra­wu­ra skoń­czy­ła się dla Mak­be­ta.


  Rig­by w koń­cu pod­niósł gło­wę, nad­sta­wia­jąc uszu.


  – Na li­tość bo­ską, prze­stań­cie wresz­cie oma­wiać Szek­spi­ra – jęk­nął. – Gdy­by Dar­by nie zdał za mnie eg­za­mi­nu, na­dal był­bym za­ko­pa­ny w sztu­kach i so­ne­tach, a wszel­kie ucie­chy ży­cia prze­cho­dzi­ły­by mi koło nosa. Inna rzecz, że obec­nie nie­wie­lu uciech za­ży­wa­my.


  Co­oper roz­pro­sto­wał nogi na lo­do­wa­tej zie­mi, jak­by się szy­ko­wał na dłuż­sze ocze­ki­wa­nie.


  – No i wi­dzisz, Gabe – po­wie­dział. – Le­piej skup­my się na ob­so­ba­cza­niu tego prze­klę­te­go hra­bie­go Bro­xley. Co­kol­wiek mó­wić, to przez nie­go mi­mo­wol­nie zo­sta­li­śmy niań­ka­mi dzie­dzi­ca for­tu­ny Bro­xley­ów.


  Wszy­scy mil­cze­li do cza­su, gdy Rig­by prze­wró­cił się na ple­cy, uniósł nogę i ener­gicz­nie roz­ma­so­wał łyd­kę.


  – Kurcz, u li­cha – burk­nął. – Po­wia­dam ci, Gabe, to nie jest naj­lep­sza pora roku na ta­kie wy­pra­wy. – Wy­pro­sto­wał się i po­now­nie skie­ro­wał wzrok na skraj lasu. – Nic nie wi­dzia­łem, na­wet kró­li­ka na ko­la­cję. Dar­by, sta­rusz­ku, któ­ra go­dzi­na?


  – Już pra­wie dzie­sią­ta. Tkwi­my tu jak koł­ki od do­brych dwu­dzie­stu mi­nut.


  Ga­briel z uwa­gą ro­zej­rzał się po oko­li­cy, w my­ślach roz­miesz­cza­jąc żoł­nie­rzy, któ­rych miał przy­pro­wa­dzić Ne­vil­le. Do­szedł do wnio­sku, że po­win­ni czu­wać co sto me­trów, jako że mie­li gdzie się scho­wać.


  – Po­wi­nien już być z po­wro­tem – za­uwa­żył. – Miał dość cza­su, by za­wia­do­mić ge­ne­ra­ła i przy­słać tu Ame­sa.


  Rig­by par­sk­nął śmie­chem.


  – Pew­nie się za­trzy­mał, żeby zmie­nić ka­le­so­ny – oświad­czył. – Per­spek­ty­wa bi­twy tak go prze­ra­zi­ła, że zsi­kał się w ga­cie.


  – Po­słu­chaj­cie. Po­mi­ja­jąc do­sko­na­łe po­czu­cie hu­mo­ru Rig­by’ego, czy za­uwa­ży­li­ście, jak bar­dzo jest ci­cho? Nie sły­chać śpie­wu pta­ków ani sze­le­stu drob­nych zwie­rząt, bie­gną­cych przez za­ro­śla. Nie tyl­ko my wstrzy­mu­je­my od­de­chy w ocze­ki­wa­niu na to, co ma się wy­da­rzyć.


  – To cho­ler­na ci­sza przed pie­kiel­ną bu­rzą – oce­nił Co­oper i uniósł gło­wę, jak­by wę­szył w po­wie­trzu. – Od­wrót?


  – Od­wrót – zgo­dził się Ga­briel.


  – Czy ktoś już nie su­ge­ro­wał cze­goś po­dob­ne­go? – burk­nął Rig­by. – Wiem, że my­śla­łem o…


  Rig­by nie zdą­żył spre­cy­zo­wać, o czym my­ślał, gdyż w tej sa­mej chwi­li roz­le­gło się trą­bie­nie sy­gna­łów­ki i spo­mię­dzy drzew wy­strze­li­ły dwa sze­re­gi za­pra­wio­nej w bo­jach fran­cu­skiej ka­wa­le­rii. Za ga­lo­pu­ją­cą kon­ni­cą ru­szy­ła nie­prze­li­czo­na pie­cho­ta z ba­gne­ta­mi na bro­ni. Set­ki pta­ków, któ­re skry­wa­ły się w ko­ro­nach drzew, jed­no­cze­śnie wzbi­ły się pod nie­bo, zu­peł­nie jak­by wzię­ły udział w szar­ży.


  Ga­briel sze­ro­ko otwo­rzył oczy ze zdu­mie­nia. Za­sta­na­wiał się, jaki do­wód­ca roz­po­czy­na na­tar­cie od sztur­mu ka­wa­le­rii. Mu­siał to być de­spe­rat albo sza­leń­czo prze­bie­gły tak­tyk, któ­ry nie waha się przed ni­czym i umie chy­trze do­sto­so­wać do sy­tu­acji.


  Wy­glą­da­ło na to, że do boju ru­szył sam Bo­na­par­te. Ga­briel za­klął pod no­sem, zły na sie­bie za to, że nie wziął pod uwa­gę ta­kiej ewen­tu­al­no­ści i na­ra­ził przy­ja­ciół na nie­po­trzeb­ne nie­bez­pie­czeń­stwo.


  – Na­wet nie wiesz, jak mnie to de­ner­wu­je, kie­dy masz ra­cję! – ryk­nął do nie­go Dar­by.


  Szyb­ko ścią­gnę­li nie­po­ręcz­ne szy­ne­le i za­rzu­ci­li ple­ca­ki, po czym zbie­gli ze wzgó­rza w kie­run­ku drzew, któ­re od­dzie­la­ły ich od obo­zu nad rze­ką.


  An­giel­scy żoł­nie­rze nie wy­szli im na­prze­ciw. Nikt ich nie osła­niał, kie­dy pę­dzi­li ku swo­im li­niom. Nie było star­sze­go sier­żan­ta Ame­sa ani szy­ku­ją­cych się do boju ro­syj­skich od­dzia­łów, nie po­ja­wił się też My­les Ne­vil­le. Jak okiem się­gnąć, wszę­dzie dy­mi­ły ty­sią­ce ma­łych ognisk, w po­wie­trzu zaś uno­si­ła się przy­jem­na woń barsz­czu.


  Sły­sze­li tyl­ko tę­tent nad­cią­ga­ją­cej ka­wa­le­rii oraz bo­jo­we okrzy­ki Fran­cu­zów.


  Czy wcze­śniej­sze ostrze­że­nie od­mie­ni­ło­by prze­bieg tam­te­go dnia? Za­pew­ne nie. Na­po­le­on wie­dział, że po­trze­bu­je zwy­cię­stwa, by pod­nieść ro­da­ków na du­chu i choć jego pie­cho­ta nie na­le­ża­ła do naj­le­piej wy­szko­lo­nych, a jej uzbro­je­nie po­zo­sta­wia­ło wie­le do ży­cze­nia, to jed­nak prze­wyż­sza­ła wro­ga li­czeb­no­ścią w sto­sun­ku nie­mal czte­ry do jed­ne­go.


  W nie­speł­na go­dzi­nę ła­twy triumf sprzy­mie­rzo­nych pod La Ro­thi­ère zmie­nił się w że­nu­ją­cą klę­skę pod Cham­pau­bert, co spra­wi­ło, że Na­po­le­on od­bu­do­wał swo­ją po­zy­cję i na­brał chę­ci do dal­szej wal­ki. Po­nad­to stra­cił tyl­ko sze­ściu­set lu­dzi, a prze­ciw­ni­ków po­le­gło bli­sko dwa i pół ty­sią­ca. Jesz­cze wię­cej tra­fi­ło do nie­wo­li, w tym sam Oł­su­fiew.


  Ga­briel i jego przy­ja­cie­le ja­kimś cu­dem prze­trwa­li rzeź, ale i oni nie unik­nę­li kon­se­kwen­cji po­raż­ki. Co­oper Town­send obe­rwał w bok, Je­re­miasz Rig­by zaś mu­siał pro­wa­dzić Dar­by’ego Tra­ver­sa wy­bo­istą ścież­ką przy dro­dze, gdyż nie­szczę­sny Dar­by miał za­ban­da­żo­wa­ne oczy.


  – Na bok! Z dro­gi!


  Zgod­nie z wy­da­nym chra­pli­wą fran­cusz­czy­zną roz­ka­zem dłu­ga ko­lum­na jeń­ców chwiej­nym kro­kiem ze­szła w bło­to, żeby zro­bić miej­sce dla ko­lej­ne­go wozu.


  Ga­briel pod­niósł wzrok i zo­ba­czył ro­syj­skie­go ge­ne­ra­ła oraz kil­ku jego ofi­ce­rów, trans­por­to­wa­nych pil­nie strze­żo­nym wo­zem. Wy­żsi ran­gą żoł­nie­rze naj­wy­raź­niej cie­szy­li się przy­wi­le­ja­mi tak­że w nie­wo­li.


  – Gdzie ba­chor Bro­xleya? – krzyk­nął.


  Wie­dział, że Ro­sja­nin nie ro­zu­mie ani sło­wa po an­giel­sku, ale chwi­lo­wo nic go to nie ob­cho­dzi­ło. W de­spe­ra­cji po­pę­dził za wo­zem, cią­gnąc za sobą Co­ope­ra.


  – Nie dam rady, Gabe – wy­dy­szał Co­oper. Czuł, że za­raz upad­nie. – Wi­dzia­łeś go? Bo ja nie.


  – Wi­dzia­łem, a jak­że. Sie­dział tuż obok Oł­su­fie­wa. Ktoś dał mu mun­dur ro­syj­skie­go ofi­ce­ra.


  – Więc te­raz chro­ni go sam ge­ne­rał. Po­li­ty­ka i tyle, Gabe. Pie­nią­dze i po­li­ty­ka. Le­piej daj so­bie spo­kój.


  Ga­briel ki­piał jed­nak wście­kło­ścią i miał wra­że­nie, że za­raz eks­plo­du­je. Coop być może umie­rał, Dar­by za­pew­ne stra­cił wzrok w co naj­mniej jed­nym oku. Wie­lu ich to­wa­rzy­szy gni­ło w błot­ni­stej zie­mi po tym, jak Fran­cu­zi ogra­bi­li ich z bu­tów, bro­ni, żyw­no­ści i amu­ni­cji.


  – Jak się spo­tkasz z tym swo­im ta­tul­kiem, po­wiedz mu, że go prze­kli­nam za to, co się dzi­siaj zda­rzy­ło! – ryk­nął za od­jeż­dża­ją­cym wo­zem. – I cie­bie prze­kli­nam, prze­klę­ty tchó­rzu!


  Kol­ba fran­cu­skie­go ka­ra­bi­nu tra­fi­ła go w bok gło­wy. Gdy ock­nął się w lo­do­wa­tej ka­łu­ży, czasz­kę roz­sa­dzał mu ból, któ­ry po­tem wra­cał jesz­cze przez nie­mal rok.


  Nie­speł­na dwa mie­sią­ce po zwy­cię­stwie, któ­re­go już ni­g­dy nie uda­ło mu się po­wtó­rzyć, Na­po­le­on zo­stał osta­tecz­nie zmu­szo­ny do ab­dy­ka­cji i żoł­nie­rze mo­gli po­wró­cić do do­mów.


  Ga­briel Sinc­la­ir i jego przy­ja­cie­le, Je­re­miasz Rig­by oraz Co­oper Town­send, spę­dza­li miło czas w klu­bie Whi­te’a, są­cząc wino i łu­piąc orze­chy wło­skie, kie­dy zja­wił się Dar­by Tra­vers i z obrzy­dze­niem na twa­rzy ci­snął na stół ga­ze­tę.


  – Prze­czy­taj­cie to, moi mili – po­wie­dział, roz­sia­da­jąc się w fo­te­lu. – My­les Ne­vil­le wła­śnie zo­stał uho­no­ro­wa­ny przez Ro­sjan za mę­stwo na polu bi­twy oraz nie­oce­nio­ną służ­bę dla ge­ne­ra­ła Oł­su­fie­wa, Ma­tecz­ki Ro­sji oraz, jak mnie­mam, wszyst­kich stwo­rzeń du­żych i ma­łych. Tu­taj na­pi­sa­no o przy­ję­ciu na jego cześć. Po­dob­no do­stał or­der, wy­obraź­cie so­bie. Prze­klę­ty hra­bia Bro­xley zro­bił ze swo­je­go tchórz­li­we­go sy­nal­ka naj­praw­dziw­sze­go bo­ha­te­ra.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Cran­bro­ok Cha­se, sier­pień 1815 roku


  Ba­sil Sinc­la­ir, szó­sty ksią­żę Cran­bro­ok, umie­rał, choć przy nim ni­cze­go nie moż­na było być pew­nym. Czę­sto pod byle pre­tek­stem wra­cał chwiej­nym kro­kiem do łóż­ka, kładł się i ob­wiesz­czał wszyst­kim za­in­te­re­so­wa­nym – czy­li mało komu – że już dłu­go nie po­cią­gnie, bo pora prze­nieść się na tam­ten świat.


  Nie za­wsze jed­nak tak to wy­glą­da­ło. Dwa­dzie­ścia lat wcze­śniej był szczę­śli­wie żo­na­tym pią­tym sy­nem, roz­piesz­czo­nym i opły­wa­ją­cym we wszel­kie do­stat­ki za spra­wą oj­cow­skiej sa­kiew­ki. Wol­ny czas, któ­re­go mu nie bra­ko­wa­ło, wy­peł­niał po­dró­żo­wa­niem w to­wa­rzy­stwie swo­jej prze­ślicz­nej po­ło­wi­cy Vi­vien.


  Vi­vien i Ba­sil, bez­tro­scy, peł­ni ży­cia po­szu­ki­wa­cze wra­żeń, nie mie­li żad­nych zmar­twień aż do śmier­ci Bo­swel­la, dru­gie­go księ­cia, któ­ry od­szedł na kil­ka dni przed swo­imi sześć­dzie­sią­ty­mi uro­dzi­na­mi. Był zdro­wy jak ryba, za­wsze w skow­ron­kach, za­wsze pierw­szy do hu­lan­ki, z jed­ną utrzy­man­ką na wsi i dwie­ma w mie­ście. Ten oto czer­stwy i za­dzier­ży­sty męż­czy­zna pew­ne­go wie­czo­ru pro­wa­dził do tań­ca pew­ną wy­jąt­ko­wej uro­dy pan­nę, gdy na­gle znie­ru­cho­miał, po­wie­dział coś, co za­brzmia­ło jak „Hep?”, wzniósł oczy ku nie­bu i… padł jak kło­da. Sy­tu­acja była co­kol­wiek bul­wer­su­ją­ca, nie­mniej każ­dy mu­siał przy­znać, że Bo­swell so­lid­nie użył ży­cia i wziąw­szy wszyst­ko pod uwa­gę, jego zgon wca­le nie był naj­gor­szy.


  Ba­sil oraz Vi­vien od­da­li zmar­łe­mu na­leż­ny hołd i po­grą­ży­li się w swo­istej ża­ło­bie, czy­li wy­bra­li się do Afry­ki, żeby po­lo­wać na wszyst­ko, co ma czte­ry nogi i ogon, spo­koj­ni w prze­ko­na­niu, że środ­ki na utrzy­ma­nie będą od­tąd otrzy­my­wa­li od naj­star­sze­go bra­ta Ba­si­la.


  I rze­czy­wi­ście, taki stan rze­czy trwał, do­pó­ki Ben­nett, trze­ci ksią­żę, na za­le­d­wie pół mie­sią­ca przed sześć­dzie­sią­ty­mi uro­dzi­na­mi, nie wy­brał się na prze­jażdż­kę brycz­ką po Hyde Par­ku ze swo­ją na­rze­czo­ną. W pew­nej chwi­li ksią­żę wy­dał z sie­bie zdu­mio­ne „Hep?”, prze­wró­cił ocza­mi i ru­nął na żwir. Para wy­staw­nych gnia­do­szy – le­ni­wych i głu­pich, ale dro­gich – na szczę­ście szyb­ko dała się okieł­znać, choć pró­bo­wa­ły ga­lo­po­wać z wrzesz­czą­cą na­rze­czo­ną księ­cia po krę­tych par­ko­wych ścież­kach.


  Ba­sil do­wie­dział się o tym przy­krym zda­rze­niu nie­mal pół roku póź­niej i w mil­cze­niu przy­gry­zał war­gę, pod­czas gdy jego uko­cha­na Vi­vien gło­śno za­chwy­ca­ła się uro­dą Tadż Ma­hal. Nie mo­gła wie­dzieć, że w umy­śle jej męża za­kieł­ko­wa­ło zia­ren­ko wąt­pli­wo­ści.


  Szes­na­ście mie­się­cy póź­niej Bal­lard, czwar­ty ksią­żę, wła­śnie miał zgar­nąć pięć ty­się­cy gwi­nei wy­gra­nej przy sto­li­ku kar­cia­nym, kie­dy na­gle za­wa­hał się i wy­mam­ro­tał coś, co zda­niem obec­nych gra­czy za­brzmia­ło jak „Hep?”. Na­stęp­nie prze­wró­cił ocza­mi i mo­ment póź­niej padł twa­rzą na że­to­ny.


  Bal­lar­do­wi bra­ko­wa­ło za­le­d­wie ośmiu dni do sześć­dzie­sią­tych uro­dzin.


  – Niech zgad­nę – po­wie­dział Je­re­miasz Rig­by i uniósł rękę, żeby prze­rwać opo­wieść Ga­brie­la. Obaj pa­no­wie sie­dzie­li na ław­ce w ogro­dach Cran­bro­ok Cha­se. – Ba­sil i Vi­vien ba­wi­li na księ­ży­cu, po­gry­za­jąc zie­lo­ny ser, kie­dy do­tar­ły do nich smut­ne wie­ści?


  Ga­briel uśmiech­nął się, gdyż był czło­wie­kiem nie­po­zba­wio­nym po­czu­cia hu­mo­ru, choć­by wi­siel­cze­go.


  – Nie­zu­peł­nie. Ba­wi­li gdzieś w Wir­gi­nii z wi­zy­tą u da­le­kie­go krew­ne­go mo­jej ciot­ki, któ­ra no­ta­be­ne wła­śnie wró­ci­ła stam­tąd do domu ze wzglę­du na śmierć stry­ja Bal­lar­da.


  – Twój stryj, co oczy­wi­ste, nie po­je­chał z nią, gdyż jest za­ję­ty umie­ra­niem na pię­trze domu.


  – Nie pierw­szy raz. Nie­mniej po­zwól mi skoń­czyć…


  – Tak, na pew­no jest jesz­cze ja­kiś je­go­mość na li­te­rę „B”, praw­da? Pierw­szy ksią­żę nie za­sy­piał gru­szek w po­pie­le, a jego żona mia­ła jesz­cze wię­cej do ro­bo­ty. Bron­son? Bun­dy? Bal­dric? Po­wiedz, pro­szę, że wy­dał z sie­bie ostat­nie „hep”, by nie rzec „hep­nął” na ko­la­nach Prin­neya, a umrę szczę­śli­wy.


  – Jego imię brzmia­ło Bel­la­my, a kie­dy to się sta­ło, wła­śnie przy­mie­rzał nowy strój. Jak gło­si plot­ka, ka­mi­zel­ka mia­ła być uszy­ta z atła­su w po­ma­rań­czo­we pa­ski, więc wyż­sze sfe­ry przy­naj­mniej nie mu­sia­ły tego oglą­dać.


  – Za­mó­wił nowe ubra­nie na sześć­dzie­sią­te uro­dzi­ny?


  Ga­briel wstał i wy­gła­dził man­kie­ty. Był wy­so­ki, znacz­nie wyż­szy od swo­je­go dość przy­sa­dzi­ste­go przy­ja­cie­la, więc kie­dy mó­wił, pra­wie za­wsze pa­trzył na nie­go z góry. Tym ra­zem do­dat­ko­wo uniósł brew, uda­jąc dez­apro­ba­tę.


  – Ra­czysz mi przy­po­mnieć, kto opo­wia­da tę hi­sto­rię? – spy­tał. – Ow­szem, do sześć­dzie­siąt­ki bra­ko­wa­ło mu czte­rech dni i na wie­czór po uro­dzi­nach za­pla­no­wa­no hucz­ne przy­ję­cie w Cran­bro­ok Ho­use przy Port­man Squ­are. Stryj Bel­la­my za­mie­rzał do­wieść, że nie ma żad­nej klą­twy.


  Rig­by ze­rwał się z miej­sca.


  – Och, do­tąd o tym nie wspo­mi­na­łeś – za­uwa­żył z za­in­te­re­so­wa­niem. – Jest ja­kaś klą­twa? Kon­ty­nu­uj, pro­szę. Nie ma to jak ta­jem­ni­cza klą­twa dla oży­wie­nia nud­na­we­go po­po­łu­dnia.


  – Za­in­te­re­so­wa­łem cię, co? Ow­szem, stryj Ba­sil wie­rzy w ist­nie­nie klą­twy. Gdy tyl­ko się do­wie­dział, że jest dzie­dzi­cem – o ile się nie mylę, on i ciot­ka Vi­vien ba­wi­li wów­czas w We­ne­cji – spa­ko­wał ma­nat­ki i od­tąd obo­je ukry­wa­ją się tu­taj, w Cran­bro­ok Cha­se. Stryj jest prze­ko­na­ny, że jego oj­ciec i bra­cia żyli zbyt in­ten­syw­nie i roz­rzut­nie – czy­li tak, jak wcze­śniej on i ciot­ka Vi­vien – a za­zdro­sny los wy­sta­wił im ra­chu­nek za trwo­nie­nie cza­su i pie­nię­dzy. Dla­te­go Ba­sil zre­zy­gno­wał z po­dró­ży, wina, śpie­wu i przy­go­dy, no i z ko­biet. Zda­niem ciot­ki Vi­vien – któ­ra nie­ste­ty mówi wszyst­ko z wy­jąt­kiem tego, ile ma lat – to do­ty­czy tak­że jej. Stryj naj­bar­dziej gry­zie się te­raz tym, że zbyt póź­no oprzy­tom­niał i nie po­ży­je dłu­go, bo jest ska­za­ny na, jak to ują­łeś, „hep­nię­cie”.


  – Ro­zu­miem. Nie, wła­ści­wie nie ro­zu­miem, ale mów da­lej. Za­raz, za­raz… nim opo­wiesz resz­tę tej hi­sto­rii, zdradź mi, jak i kie­dy umarł twój oj­ciec.


  – Za­da­jesz to py­ta­nie póź­niej, niż się tego spo­dzie­wa­łem, nie­mniej dzię­ku­ję za tro­skę. Mój oj­ciec rów­nież nie do­żył sześć­dzie­siąt­ki.


  – Ha! Ty tak­że ko­rzy­stasz z ży­cia, przy­ja­cie­lu. Dla­cze­go więc nie ukry­wasz się gdzieś ze swo­im stry­jem Ba­si­lem i nie śpie­wasz psal­mów?


  – Mój oj­ciec pod­czas po­lo­wa­nia przy­pad­ko­wo po­strze­lił się w in­tym­ną część cia­ła, a przy­ja­cie­le mó­wi­li po­tem, że mimo naj­lep­szych chę­ci nie zdo­ła­li za­ło­żyć opa­ski uci­sko­wej.


  Rig­by dys­kret­nie od­kaszl­nął, ma­sku­jąc uśmiech, a Ga­briel rów­nie dys­kret­nie zi­gno­ro­wał ten gest.


  – I, nim za­py­tasz, mój dzia­dek, brat pierw­sze­go księ­cia, spo­koj­nie od­szedł we śnie w wie­ku osiem­dzie­się­ciu dwóch lat. Chy­ba je­stem bez­piecz­ny, więc mój pro­blem wią­że się z tym, że sta­łem się je­dy­nym spad­ko­bier­cą hi­po­chon­dry­ka, któ­ry za­szył się w swo­jej sy­pial­ni, jak­by to mo­gło go uchro­nić przed sześć­dzie­sią­ty­mi uro­dzi­na­mi.


  – Ocze­ku­jesz za­tem, że za­pla­nu­je­my przy­ję­cie dla uczcze­nia ju­bi­la­ta czy też sty­pę po po­grze­bie?


  – Ani jed­no, ani dru­gie. Otrzy­ma­łem od ciot­ki Vi­vien li­ścik, a ra­czej pi­sem­ną in­for­ma­cję o jej po­wro­cie z Ame­ry­ki. Chce się ze mną spo­tkać, gdyż po­dob­no przy­go­to­wa­ła nie­spo­dzian­kę. Niech Bóg ma mnie w swo­jej opie­ce!


  – Ta nie­spo­dzian­ka to coś nie­do­bre­go, jak mnie­mam?


  – To za­le­ży. Czy chciał­byś być za­pew­ne je­dy­nym dziec­kiem w hi­sto­rii, w któ­re­go po­ko­ju stał wy­pcha­ny le­mur, uśmiech­nię­ty i ze szkla­ny­mi oczka­mi? Do­dam też, że otrzy­ma­łem ko­lek­cję kro­wich dzwon­ków ze Szwaj­ca­rii, ka­pe­lusz i tycz­kę we­nec­kie­go gon­do­lie­ra, a tak­że dziw­ną bia­łą sza­tę z In­dii. Och, wzbo­ga­ci­łem się rów­nież o by­cze uszy i ogon z Hisz­pa­nii. No i była jesz­cze mał­pa, ale bie­dac­two zde­chła w dro­dze. Szko­da, pew­nie przy­pa­dła­by mi do gu­stu.


  – Cóż, chęt­nie zo­ba­czył­bym le­mu­ra przed udzie­le­niem ci od­po­wie­dzi. Jak my­ślisz, co cio­cia przy­wio­zła z ame­ry­kań­skiej dzi­czy? Wi­dzia­łem ry­sun­ki ab­so­lut­nie nie­zwy­kłych pió­ro­pu­szów In­dian. Po­myśl so­bie, ja­kie za­in­te­re­so­wa­nie wzbu­dził­byś w Lon­dy­nie, gdy­byś w ta­kim na­kry­ciu gło­wy wy­brał się na spa­cer.


  Ga­briel po­pa­trzył na Rig­by’ego.


  – Przy­po­mnisz mi, dla­cze­go wła­ści­wie po­zwo­li­łem ci iść ze mną? – spy­tał scep­tycz­nie. – Nie ma z cie­bie żad­ne­go po­żyt­ku.


  – Je­stem tu po to, aby cię wes­przeć, kie­dy bę­dziesz bez­czel­nie okła­my­wał księż­ną, twier­dząc, że miesz­kasz w Lon­dy­nie z po­wo­du pew­nej mło­dej damy, do któ­rej sma­lisz cho­lew­ki i któ­rej obie­ca­łeś, że nie opu­ścisz sto­li­cy na czas ma­łe­go se­zo­nu.


  – A tak, te­raz już pa­mię­tam. Ale nie cho­dzi tyl­ko o jed­ną damę. Pa­mię­taj, sma­lę cho­lew­ki do kil­ku pa­nien. Jako ostat­ni i je­dy­ny spad­ko­bier­ca stry­ja uzna­łem, że mu­szę się oże­nić i roz­mno­żyć. Na li­tość bo­ską, ni­g­dy nie mów, że cho­dzi o jed­ną dziew­czy­nę, bo ciot­ka Vi­vien na­tych­miast ze­chce ją po­znać. Ma być za­do­wo­lo­na, że wzią­łem so­bie jej radę do ser­ca i po­sta­no­wi­łem spro­ku­ro­wać kil­ko­ro wła­snych po­tom­ków.


  – Jak na mój gust, te­raz ra­czej po­wi­nie­neś sku­pić się na czymś in­nym – mruk­nął Rig­by.


  – Mia­no­wi­cie?


  – Po­nie­waż ra­czej nie masz ocho­ty w naj­bliż­szym cza­sie przej­mo­wać ty­tu­łu księ­cia, spró­buj do­pil­no­wać, żeby stryj Ba­sil obu­dził się cały i zdro­wy dzień po sześć­dzie­sią­tych uro­dzi­nach.


  – A jak mam to two­im zda­niem uczy­nić? Stryj Ba­sil są­dzi, że „hep­nie” do li­sto­pa­da.


  – W isto­cie, gro­zi mu „hep­nię­cie”, ale za­sta­nów­my się, Gabe. Je­śli fak­tycz­nie wy­zio­nie du­cha przed sześć­dzie­siąt­ką, bę­dzie to zna­czy­ło, że klą­twa nie­wąt­pli­wie wią­że się z ksią­żę­cym ty­tu­łem.


  – Jesz­cze nikt nie wy­cią­gnął ta­kie­go wnio­sku.


  Rig­by uśmiech­nął się sze­ro­ko. Z lek­ko pu­cu­ło­wa­tą twa­rzą wy­glą­dał jak ru­do­wło­sy che­ru­bi­nek.


  – Wy­cią­gną, kie­dy im to po­wiem – oświad­czył. – Od lat nie sły­sza­łem rów­nie do­brej hi­sto­rii. Nie wspo­mnia­łeś jed­nak o pierw­szym księ­ciu. Czy i on „hep­nął”?


  Gabe czuł się co­raz bar­dziej nie­zręcz­nie, a do­bry hu­mor Rig­by’ego mu nie po­ma­gał.


  – Brał udział w go­ni­twie z prze­szko­da­mi i jego do­tąd nie­za­wod­ny wierz­cho­wiec wy­ła­mał się przed bram­ką z pię­cio­ma po­przecz­ka­mi. Ksią­żę prze­le­ciał górą.


  – Może koń usły­szał „hep­nię­cie” i zdę­biał. Z two­jej miny wnio­sku­ję, że to nie ko­niec opo­wie­ści.


  – Pierw­szy ksią­żę, o imie­niu Bry­am, za kil­ka dni miał ob­cho­dzić sześć­dzie­sią­te uro­dzi­ny.


  Rig­by sze­ro­ko roz­ło­żył ra­mio­na.


  – No pro­szę. Klą­twa Cran­bro­ok. Z jej po­wo­du mu­sisz umrzeć punk­tu­al­nie jak w ze­gar­ku, a two­je po­tom­stwo cze­ka ten sam los. Żad­na ko­bie­ta cię nie ze­chce, Gabe. Nie chciał­bym ro­dzić ci dzie­ci.


  – Bogu dzię­ki – burk­nął Gabe i prze­chy­lił gło­wę, sły­sząc ter­ko­ta­nie wjeż­dża­ją­ce­go na pod­jazd po­wo­zu. – Chodź­my. Wy­glą­da na to, że zja­wi­ła się moja ciot­ka. Pa­mię­taj, je­śli po­wtó­rzysz jej choć­by sło­wo z tego, o czym mó­wi­li­śmy przez ostat­nie pół go­dzi­ny, oso­bi­ście cię wy­pcham i za­wie­szę obok lor­da Le­mu­ra.


  – Nie dość że wciąż masz to nie­szczę­sne zwie­rzę, to jesz­cze da­łeś mu imię? Nie uwa­żasz, że to tro­chę nie­po­ko­ją­ce? Mógł­bym rzu­cić na nie okiem? – Rig­by przy­spie­szył, aby na­dą­żyć za dłu­go­no­gim Ga­brie­lem, któ­ry zmie­rzał ku ma­syw­ne­mu gma­cho­wi o na­zwie Cran­bro­ok Cha­se. – Tak czy siak, mu­sisz utrzy­mać stry­ja Ba­si­la przy ży­ciu przez co naj­mniej rok. Sam po­wie­dzia­łeś, że nie spie­szy ci się do prze­ję­cia ksią­żę­ce­go ty­tu­łu.


  Ga­briel za­trzy­mał się tak gwał­tow­nie, że Rig­by nie­mal na nie­go wpadł.


  – W po­rząd­ku, zro­zu­mia­łem – oznaj­mił. – Nie wie­rzę w klą­twę, gdyż nie ist­nie­je. Wszy­scy ksią­żę­ta z mo­je­go rodu pili i hu­la­li jak kie­dyś rzym­scy ce­sa­rze, więc mogą mó­wić o szczę­ściu, że w ogó­le po­ży­li nie­mal do sześć­dzie­siąt­ki. Je­dy­ny pro­blem mo­je­go stry­ja po­le­ga na tym, że pew­nie za­mar­twia się na śmierć. A ja, two­im zda­niem, po­wi­nie­nem go sa­mo­dziel­nie ura­to­wać, choć nie mam po­ję­cia, jak to zro­bić…


  – Wca­le nie sa­mo­dziel­nie – będę szczę­śli­wy, mo­gąc udzie­lić ci wspar­cia. Po­czy­tu­ję to so­bie za obo­wią­zek, gdyż to ja przy­stą­pię do upo­wszech­nia­nia plo­tek o cią­żą­cej nad two­ją ro­dzi­ną klą­twie. A te­raz chodź, ko­niecz­nie mu­szę zo­ba­czyć, cóż ta­kie­go tym ra­zem przy­wio­zła ci ciot­ka.


  – Co­kol­wiek to jest, mo­żesz to so­bie za­trzy­mać – po­wie­dział Ga­briel, kie­dy wy­cho­dzi­li zza bu­dyn­ku, kie­ru­jąc się ku po­wo­zo­wi.


  Na­wet z tej od­le­gło­ści szyb­ko roz­po­znał drob­ną syl­wet­kę ciot­ki, któ­rej lo­kaj po­ma­gał zejść po skła­da­nych schod­kach. Jej gę­ste siwe wło­sy, zwi­nię­te w dłu­gie dziew­czę­ce loki, sko­ja­rzy­ły się Gabe’owi z kieł­ba­ska­mi na wy­sta­wie w skle­pie rzeź­ni­czym. Gło­wę damy wień­czył jej ogrom­ny, mięk­ki ka­pe­lusz, za­pew­ne wy­ko­na­ny z kil­ku­na­stu okrą­głych warstw la­wen­do­we­go je­dwa­biu. Jej suk­nia była utrzy­ma­na w po­dob­nej ko­lo­ry­sty­ce i jesz­cze bar­dziej ozdob­na za spra­wą cien­kich, je­dwa­bi­stych pa­sków ma­te­ria­łu, któ­re po­wie­wa­ły na wie­trze. Spod dzi­wacz­nie skró­co­nej spód­ni­cy wy­sta­wa­ły kost­ki oraz ciem­no­fio­le­to­we bu­ci­ki na ob­ca­sach, w od­cie­niu ide­al­nie do­pa­so­wa­nym do bar­wy ma­leń­kich ki­ści sztucz­nych wi­no­gron, przy­szy­tych to tu, to tam do ma­te­ria­łu.


  – Księż­na? – wy­szep­tał Rig­by. – Ko­ja­rzy mi się z… Sam nie wiem z czym, ale na pew­no z ja­kimś ciast­kiem.


  Ga­briel jed­nak nie słu­chał. Był zbyt po­chło­nię­ty wi­do­kiem jesz­cze jed­nej nogi, wy­ła­nia­ją­cej się z po­wo­zu, i to nogi ko­bie­cej, za­koń­czo­nej smu­kłą stóp­ką, o nie­zrów­na­nie kształt­nej ko­st­ce. Ni­g­dy nie wi­dział tak uro­dzi­wej dam­skiej koń­czy­ny, a uwa­żał się za do­świad­czo­ne­go spe­cja­li­stę w tej ma­te­rii.


  W na­stęp­nej se­kun­dzie z po­wo­zu wy­fru­nął żół­ty słom­ko­wy cze­pek, zręcz­nie prze­chwy­co­ny przez lo­ka­ja.


  Do­pie­ro wte­dy mło­da ko­bie­ta wy­su­nę­ła dru­gą nogę i ob­ja­wi­ła się w peł­nej kra­sie. Za­mar­ła na naj­wyż­szym stop­niu i po­wo­li po­wio­dła wzro­kiem do­oko­ła, trzy­ma­jąc się drzwi. Jej roz­pusz­czo­ne czar­ne wło­sy z nutą czer­wie­ni lub zło­ta po­ru­sza­ły się de­li­kat­nie na wie­trzy­ku. Z pro­fi­lu wy­glą­da­ła ide­al­nie. Mia­ła pro­sty nos o in­try­gu­ją­co roz­sze­rzo­nych noz­drzach, do­sko­na­le pro­por­cjo­nal­ną bro­dę i ku­szą­co ob­fi­ty biust.


  Gdy nie­zna­jo­ma skie­ro­wa­ła spoj­rze­nie ku Ga­brie­lo­wi, uj­rzał jej peł­ne, ró­żo­we usta, któ­rych ką­ci­ki po­wo­li unio­sły się w uśmie­chu. Na lek­ko zło­ci­stej skó­rze do­strzegł uro­cze pie­gi. Oczy damy wy­da­wa­ły się nie­mal rów­nie czar­ne jak wło­sy. Ga­briel nie wie­dział, jak opi­sać jej brwi. Na pew­no były gru­be i za­czy­na­ły się tuż po­nad we­wnętrz­ny­mi ką­ci­ka­mi oczu, na­stęp­nie zaś two­rzy­ły nie­mal pro­stą li­nię i skrę­ca­ły łu­kiem ku do­ło­wi do­pie­ro na skra­ju łu­ków brwio­wych. Wy­glą­da­ły jak czar­ne skrzy­dła, nie­po­wta­rzal­ne i fa­scy­nu­ją­ce.


  Ga­brie­lo­wi prze­szło przez myśl, że wła­śnie tak mo­gła­by się pre­zen­to­wać kró­lo­wa-wo­jow­nicz­ka. W mło­dzień­czych la­tach po­szedł­by za nią na ko­niec świa­ta i pew­nie jesz­cze wy­sma­żył­by odę do jej brwi. Chwa­ła Bogu, że był już star­szy i mą­drzej­szy.


  – Ga­brie­lu! Je­steś! – za­wo­ła­ła jego ciot­ka i po­ma­cha­ła ko­ron­ko­wą chu­s­tecz­ką. – Zbliż­że się, no chodź tu­taj. Nie guzdrz się, skar­beł­ku! Spójrz, oto nie­spo­dzian­ka, któ­rą ci obie­ca­łam. Thea, po­ma­chaj Ga­brie­lo­wi!


  – To ona? To ta two­ja nie­spo­dzian­ka? Ta dziew­czy­na to nie­spo­dzian­ka, któ­rą mogę so­bie wziąć? – Rig­by klep­nął Ga­brie­la w ple­cy tak moc­no, że omal go nie prze­wró­cił. – Do­praw­dy, pierw­szo­rzęd­ny z cie­bie druh, skar­beł­ku! Ko­nie z tobą kraść!


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Do­ro­thea Ne­vil­le szyb­ko od­wró­ci­ła gło­wę, jed­no­cze­śnie opusz­cza­jąc bro­dę. Wie­dzia­ła, że nie by­ło­by uprzej­mie śmiać się z nie­zna­jo­mych, choć je­den miał za­baw­nie osłu­pia­łą minę, dru­gi zaś ko­micz­nie szcze­rzył zęby w uśmie­chu. Nie po­win­na też za­sta­na­wiać się, o czym przed chwi­lą roz­ma­wia­li, choć nie wąt­pi­ła, że wy­mie­nia­li uwa­gi na jej te­mat.


  Nie­po­trzeb­nie zdję­ła cze­pek i roz­pu­ści­ła wło­sy. Rzecz w tym, że wiatr zza otwar­te­go okna był zbyt ku­szą­cy, aby przej­mo­wać się za­sa­da­mi przy­zwo­ito­ści. W re­zul­ta­cie była roz­czo­chra­na, roz­wia­na, a po­mysł z rzu­ca­niem czep­ka lo­ka­jo­wi ra­czej nie na­le­żał do naj­szczę­śliw­szych. Skąd jed­nak mo­gła wie­dzieć, że w po­bli­żu znaj­du­ją się ja­cyś świad­ko­wie?


  Księż­na na szczę­ście za­wo­ła­ła jed­ne­go z mło­dych dżen­tel­me­nów, nim Do­ro­thea zdą­ży­ła ży­wio­ło­wo ze­sko­czyć z dwóch ostat­nich stop­ni skła­da­nych schod­ków, szczę­śli­wa, że zno­wu może roz­pro­sto­wać ko­ści. Trud­no było jej się dzi­wić, prze­cież przez ład­nych parę go­dzin tkwi­ła za­mknię­ta w po­wo­zie, z ko­la­na­mi nie­mal przy­kle­jo­ny­mi do bro­dy.


  Do­ro­thea ostroż­nie ze­szła na zie­mię, uno­sząc suk­nię tyl­ko na tyle, żeby wi­dzieć schod­ki. Na­stęp­nie przy­sta­nę­ła na mo­ment u boku księż­nej i od­da­li­ła się o metr lub pół­to­ra, gdyż w to­wa­rzy­stwie ni­skiej damy czu­ła się jak ol­brzym­ka.


  Księż­na, choć przy ko­ści, na­praw­dę była ma­lut­ka, a Do­ro­thea nie­bo­tycz­nie wy­so­ka. Prze­wyż­sza­ła wzro­stem mat­kę, oj­czy­ma i dwie przy­rod­nie sio­stry. Gó­ro­wa­ła nad nimi jak doj­rza­ły dąb nad siew­ka­mi.


  Mimo to nie zda­rza­ło się jej gar­bić, po­chy­lać czy zwie­szać gło­wy w to­wa­rzy­stwie. Szczy­ci­ła się swo­im wzro­stem. Była prze­cież nie­odrod­ną cór­ką swe­go ojca, nie­zwy­kle wy­so­kie­go męż­czy­zny… Nie­wy­klu­czo­ne, że tyle samo wzro­stu miał je­den ze zbli­ża­ją­cych się te­raz dżen­tel­me­nów. Obaj trzy­ma­li ka­pe­lu­sze w dło­niach, a ten wy­so­ki po­chy­lił się nad wy­cią­gnię­tą ręką księż­nej.


  – Cio­ciu – ode­zwał się. – Wi­taj w domu. Ksią­żę jest na pię­trze i umie­ra.


  – Zno­wu? – Vi­vien zmarsz­czy­ła brwi. – Obie­cał, że się po­wstrzy­ma pod moją nie­obec­ność. Cóż ta­kie­go do­skwie­ra mu tym ra­zem? Pla­my la­ta­ją mu przed ocza­mi? Nie uskar­żał się na nie już od dłuż­sze­go cza­su.


  – O pla­mach nie wspo­mniał, lecz chy­ba na­po­mknął coś o wa­po­rach. Oba­wiam się, że nie­zbyt uważ­nie wsłu­chu­ję się w jego uty­ski­wa­nia.


  Księż­na ski­nę­ła gło­wą, a jej wie­lo­war­stwo­wy je­dwab­ny cze­pek za­ko­ły­sał się w przód i w tył.


  – Nie mu­sisz się tłu­ma­czyć, skar­beł­ku – od­par­ła. – Mało kto go słu­cha.


  Do­ro­thea wy­mie­ni­ła spoj­rze­nia z dru­gim dżen­tel­me­nem, bez wąt­pie­nia spo­za ro­dzi­ny. On rów­nież wy­da­wał się zdu­mio­ny lek­ko­ścią tej po­ga­węd­ki. Gdy ob­da­rzył ją uśmie­chem, do­szła do wnio­sku, że mogą się za­przy­jaź­nić, więc od­wza­jem­ni­ła uśmiech.


  – Ej, skar­beł­ku. – Dżen­tel­men szturch­nął przy­ja­cie­la łok­ciem. – Nie przy­szło ci do gło­wy, żeby przed­sta­wić mnie księż­nej i… oso­bie to­wa­rzy­szą­cej?


  Te­raz to obaj pa­no­wie wy­mie­ni­li spoj­rze­nia, jed­nak bez uśmie­chu. Wpa­try­wa­li się w sie­bie przez peł­ną za­kło­po­ta­nia chwi­lę, po czym krew­ny księż­nej od­wró­cił się do niej i spy­tał, czy wol­no mu przed­sta­wić przy­ja­cie­la, ba­ro­ne­ta Je­re­mia­sza Rig­by’ego.


  Księż­na wy­mam­ro­ta­ła coś uprzej­mie, wy­cią­gnę­ła rękę do Je­re­mia­sza i od­wró­ci­ła się do Ga­brie­la.


  – Pa­no­wie, z przy­jem­no­ścią przed­sta­wiam wam moją nową przy­ja­ciół­kę z Wir­gi­nii, ze wszech miar uro­czą pan­nę Do­ro­theę Ne­vil­le – po­wie­dzia­ła. – Dy­gnij pięk­nie na po­wi­ta­nie, moja dro­ga, że­by­śmy wszy­scy mo­gli schro­nić się przed tym okrop­nym wia­trem, za­nim mój cze­pek po­le­ci w siną dal.


  Thea speł­ni­ła jej proś­bę. Uzna­ła, że to bę­dzie ła­twiej­sze niż bra­nie so­bie do ser­ca wszyst­kie­go, co po­wie księż­na lub trak­to­wa­nie jej słów jak ob­ra­zy. Jed­no­cze­śnie wy­cią­gnę­ła rękę na po­wi­ta­nie. Ba­ro­net, któ­ry stał bli­żej, ukło­nił się z na­masz­cze­niem, po czym zro­bił krok do tyłu. Ga­briel mu­snął dłoń damy i ukło­nił się zdaw­ko­wo, na­stęp­nie zaś po­krę­cił gło­wą, jak­by chciał za­prze­czyć cze­muś, o czym my­ślał.


  – Pan­no Ne­vil­le – po­wie­dział, jed­no­cze­śnie pod­su­wa­jąc ra­mię ciot­ce.


  Rig­by’emu nie po­zo­sta­ło nic in­ne­go, jak po­pro­wa­dzić Do­ro­theę po mar­mu­ro­wych scho­dach do im­po­nu­ją­ce­go holu Cran­bro­ok Cha­se.


  Cóż za bu­fon, po­my­śla­ła, wpa­tru­jąc się w ple­cy Ga­brie­la. Wy­jąt­ko­wo przy­stoj­ny, ale wo­la­ła­bym ra­czej, by oka­zał się uj­mu­ją­cy. Mu­si­my nad tym po­pra­co­wać, sko­ro mam spę­dzać czas w jego to­wa­rzy­stwie.


  W bu­dyn­ku z tru­dem po­wstrzy­ma­ła się od wy­trzesz­cze­nia oczu na im­po­nu­ją­cy, kil­ku­pię­tro­wej wy­so­ko­ści hol zwień­czo­ny gi­gan­tycz­ną, prze­szklo­ną ko­pu­łą, któ­ra wpusz­cza­ła do środ­ka pro­mie­nie sło­necz­ne. Po­miesz­cze­nie było tak prze­stron­ne, że da­ło­by się w nim ro­ze­grać mecz kry­kie­ta w to­wa­rzy­stwie wi­dzów – po wy­nie­sie­niu me­bli, na­tu­ral­nie.


  Ar­chi­tek­tu­ra tych roz­mia­rów i uro­dy nie była jej obca. W Wir­gi­nii nie bra­ko­wa­ło po­sia­dło­ści naj­roz­ma­it­szych ty­pów, a wie­le z nich zbu­do­wa­no w zgo­dzie z tra­dy­cją wiel­kich do­mów w An­glii, kul­ty­wo­wa­ną przez ich wła­ści­cie­li. Za to ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła nie­mal czter­dzie­stu po­zła­ca­nych kla­tek o fan­ta­zyj­nych kształ­tach i w roz­ma­itych roz­mia­rach, ta­kich jak te, któ­re wi­sia­ły tu­taj – po kil­ka sztuk to tu, to tam. Każ­da z nich była peł­na prze­róż­nych eg­zo­tycz­nych pta­ków, wie­lo­barw­nych i nie­spo­ty­ka­nych. Thea uj­rza­ła pta­ki z ocza­mi o nie­rze­czy­wi­stym wy­glą­dzie, z dzio­ba­mi ja­sny­mi jak słoń­ce, a do tego dłu­gi­mi i czar­ny­mi jak he­ban. Pió­ra mia­ły we wszyst­kich ko­lo­rach tę­czy. Rzu­ci­ły się jej w oczy po­ma­rań­czo­we, zie­lo­ne i in­ten­syw­nie nie­bie­skie, cza­sem prze­ro­śnię­te u ogo­na, cza­sem dziw­nie ster­czą­ce na czub­kach głów.


  W wiel­gach­nych mo­sięż­nych do­ni­cach ro­sła ist­na dżun­gla nie­zna­nych Thei ro­ślin. Jed­ne cha­rak­te­ry­zo­wa­ły się zwi­sa­ją­cy­mi pie­rza­sty­mi li­ść­mi wiel­ko­ści sło­nio­wych uszu, inne mia­ły wy­so­kie pnie bez kory, ob­ro­śnię­te czymś w ro­dza­ju nie­ty­po­we­go gon­tu i zwień­czo­ne gę­sty­mi ko­ro­na­mi roz­bu­cha­nej kol­cza­stej zie­le­ni. Thei uda­ło się roz­po­znać pal­my, gdyż nie bra­ko­wa­ło ich w Wir­gi­nii. Ni­g­dy nie wi­dzia­ła ba­na­now­ca, ale nie wąt­pi­ła, że wła­śnie nań pa­trzy, gdyż mniej wię­cej sie­dem me­trów nad czar­no-bia­łą pod­ło­gą ster­cza­ły ki­ście ma­łych zie­lo­nych owo­ców.


  Co zdu­mie­wa­ją­ce – może nie­ko­niecz­nie w ta­kim stop­niu jak wszyst­ko inne – na wy­so­ko­ści jed­nej trze­ciej po­miesz­cze­nia wi­siał dwu­stron­ny bal­kon. Thea do­szła do wnio­sku, że to ta­ras wi­do­ko­wy. I po­my­śleć, że wcze­śniej uzna­ła swo­je­go oj­czy­ma za dzi­wa­ka, gdyż po ostat­niej wi­zy­cie w An­glii ka­zał po­ma­lo­wać koła w swo­im lan­dzie na ka­nar­ko­wy ko­lor zgod­nie z pa­nu­ją­cą w sto­li­cy modą.


  Nie­opo­dal przede­fi­lo­wał paw, za nim drep­ta­ła sza­ra­wa pa­wi­ca. W pew­nej chwi­li im­po­nu­ją­cy ptak przy­sta­nął, za­trze­po­tał pió­ra­mi, żeby się po­wa­chlo­wać, i ru­szył w dal­szą dro­gę.


  W tym oto­cze­niu krzą­ta­ło się dwóch lo­ka­jów w li­be­rii, za­ję­tych na­le­wa­niem wody i zbie­ra­ją­cych to, co po­zo­sta­wi­ły po so­bie pa­wie. Jed­na z kla­tek była otwar­ta i za­glą­dał do niej słu­żą­cy. Naj­wy­raź­niej się­gał po coś, cze­go Thea wo­la­ła nie iden­ty­fi­ko­wać. Dwa ol­brzy­mie ko­min­ki sta­ły na­prze­ciw­ko sie­bie w prze­past­nej sali, a po­środ­ku znaj­do­wał się…


  – Wo­do­trysk? Wo­do­spad? Ale prze­cież… to nie­moż­li­we. – Thea wca­le nie za­mie­rza­ła po­wie­dzieć tego na głos, jed­nak nie zdą­ży­ła ugryźć się w ję­zyk.


  Na­gle za­tę­sk­ni­ła za czep­kiem, któ­rym mo­gła­by się po­wa­chlo­wać.


  Je­re­miasz Rig­by po­chy­lił gło­wę.


  – Ksią­żę i księż­na po­dob­no wie­le po­dró­żo­wa­li i chęt­nie przy­wo­zi­li pa­miąt­ki z wo­ja­ży. Póź­niej może ze­chce pani spy­tać na­sze­go skar­beł­ka, czy nie był­by skłon­ny po­ka­zać jej wy­pcha­ne­go le­mu­ra.


  – Wy­pcha­ne­go? – Thea po­pa­trzy­ła na naj­bliż­szą klat­kę. Ulży­ło jej, gdy uj­rza­ła, że małe ptasz­ki, może pa­puż­ki nie­roz­łącz­ki, z za­pa­łem po­cie­ra­ją się dziób­ka­mi. – Ale wszyst­kie te stwo­rze­nia tu­taj żyją, praw­da?


  – Ow­szem, a bio­rąc pod uwa­gę, że wie­le z nich to pa­pu­gi, pew­nie prze­ży­ją nas wszyst­kich. Na­wet nie wspo­mnę, jak czę­sto mój przy­ja­ciel cie­szy się z tego fak­tu.


  – Żar­tuj e pan, praw­da?


  – Oczy­wi­ście. Oba­wiam się, że te wszyst­kie uro­cze pta­ki tra­fią gdzie in­dziej, gdy Ga­briel przej­mie po­sia­dłość.


  – W isto­cie, nie pach­nie tu naj­pięk­niej. Wiem, że księż­na pra­gnę­ła spro­wa­dzić do An­glii par­kę żu­ra­wi z na­szych oko­lic, ale mój oj­czym uprze­dził ją, że te pta­ki bar­dzo źle zno­szą po­dró­że i za­pew­ne nie do­trą tu żywe.


  Księż­na, któ­ra po­dzi­wia­ła swo­je oka­zy, naj­wy­raź­niej coś usły­sza­ła, gdyż szyb­kim kro­kiem po­de­szła do Thei.


  – To Ba­sil stoi za tym wszyst­kim – wy­ja­śni­ła. – Gdy zo­stał księ­ciem, po­skar­ży­łam mu się na ża­ło­sny stan na­szej prze­peł­nio­nej pta­szar­ni, i oto re­zul­tat. Za­in­spi­ro­wał mnie dom mo­je­go dro­gie­go ku­zy­na w Wir­gi­nii, a kon­kret­nie drzwi z przo­du i z tyłu bu­dyn­ku, za­pew­nia­ją­ce la­tem przy­jem­ne prze­cią­gi. Ba­sil ka­zał zli­kwi­do­wać sta­ry, dusz­ny po­kój, któ­ry kie­dyś utrud­niał prze­pływ świe­że­go po­wie­trza, i do­dał kil­ko­ro prze­szklo­nych drzwi z tyłu domu. Przy ład­nej po­go­dzie czę­sto otwie­ra­my je wszyst­kie. Pa­wie mają zwy­czaj wy­wę­dro­wy­wać, nie­mniej za­wsze wra­ca­ją.


  Ga­briel Sinc­la­ir w koń­cu uznał za sto­sow­ne prze­mó­wić.


  – Cio­cia za­po­mnia­ła wspo­mnieć, że ksią­żę po­za­my­kał klat­ki scho­do­we do­pie­ro wte­dy, gdy sta­ło się ja­sne, że przy­pad­ko­wo uwol­nio­ne pta­ki mają skłon­ność do mi­gro­wa­nia. Czy już się na­pa­trzy­li­śmy? – Wska­zał drzwi po pra­wej.


  – Tak, tak, chodź­my na górę – zgo­dzi­ła się księż­na. – Cho­ciaż po­win­nam na­tych­miast udać się do Ba­si­la.


  – Da so­bie radę – za­pew­nił ją Ga­briel. – Przy­naj­mniej przez na­stęp­nych kil­ka mie­się­cy.


  Księż­na żar­to­bli­wie trzep­nę­ła go w ra­mię.


  – Ty nie­grzecz­ny chłop­cze! On nie umrze, nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo wma­wia so­bie praw­dzi­wość tej nie­do­rzecz­nej klą­twy. A na­wet je­śli rze­czy­wi­ście ma wy­zio­nąć du­cha, to nie po­zwo­lę, aby zro­bił to w ukry­ciu. Wła­śnie o tym chcę po­roz­ma­wiać. Chodź, dro­ga Theo, ty też masz w tym swój udział.


  Ga­briel spoj­rzał na nią w ten sam co po­przed­nio, nie­po­ko­ją­cy spo­sób. Thea do­szła do wnio­sku, że wca­le go nie po­trze­bu­je. Po­sta­no­wi­ła zro­bić, co trze­ba, i nie pro­sić o po­moc bra­tan­ka księż­nej, nie­za­leż­nie od jej zda­nia.


  Raz jesz­cze przy­ję­ła ra­mię sir Je­re­mia­sza. Je­den z lo­ka­jów po­spie­szył otwo­rzyć po­dwój­ne drzwi, a Thea spoj­rza­ła na to, co kie­dyś za­pew­ne było im­po­nu­ją­cy­mi scho­da­mi, któ­re za­krę­ca­ły ku głów­ne­mu ho­lo­wi, i po­słusz­nie po­wę­dro­wa­ła na górę.


  – Drzwi po le­wej, pan­no Ne­vil­le, pro­wa­dzą na po­most, któ­ry roz­cią­ga się nad pta­szar­nią i do­cie­ra do za­chod­nie­go skrzy­dła oraz bliź­nia­czych scho­dów – po­in­for­mo­wał ją Ga­briel. – Z pra­wej znaj­du­je się wej­ście do wiel­kie­go sa­lo­nu. Cio­tu­niu?


  – Wiem, że to wy­glą­da strasz­nie, skar­beł­ku, ale za­szła taka ko­niecz­ność.


  – By­naj­mniej.


  Thea mu­sia­ła przy­znać mu ra­cję. Je­śli ktoś chciał miesz­kać w dżun­gli, to po­wi­nien się do niej prze­pro­wa­dzić. Zro­bi­ło się jej żal mło­de­go Sinc­la­ira. Naj­wy­raź­niej dola spad­ko­bier­cy ty­tu­łu nie była aż tak god­na po­zaz­drosz­cze­nia, jak mo­gło­by się na pierw­szy rzut oka wy­da­wać.


  Gdy we­szli do wiel­kie­go sa­lo­nu i Thea za­ję­ła miej­sce obok księż­nej, uśmiech­nę­ła się do Ga­brie­la, po czym zdję­ła rę­ka­wicz­ki i po­ło­ży­ła dło­nie na ko­la­nach. Uzna­ła, że po­win­ni za­po­mnieć o nie­zbyt for­tun­nym po­cząt­ku zna­jo­mo­ści i za­cząć od nowa.


  – Czy po­dróż prze­bie­gła spo­koj­nie? – spy­tał Ga­briel, nie­świa­do­my roz­te­rek mło­dej damy.


  Ha, naj­wy­raź­niej do­szedł do tej sa­mej kon­klu­zji! – po­my­śla­ła. Mie­li roz­po­cząć od punk­tu wyj­ścia.


  – Po­dróż była wręcz cu­dow­na, pro­szę pana – od­par­ła. – Wy­pły­nę­li­śmy z Wir­gi­nii na dłu­go przed po­ja­wie­niem się ewen­tu­al­nych wcze­sno­je­sien­nych sztor­mów tro­pi­kal­nych i szczę­śli­wie do­tar­li­śmy na miej­sce bez żad­nych przy­gód.


  Uprzej­ma, wy­czer­pu­ją­ca od­po­wiedź. Tym­cza­sem księż­na już zdą­ży­ła za­jąć się pod­wie­czor­kiem, przy­nie­sio­nym na tacy przez jed­ne­go z lo­ka­jów. Na­peł­ni­ła fi­li­żan­ki her­ba­tą, a po­tem po­czę­sto­wa­ła wszyst­kich ka­na­pecz­ka­mi z cien­ki­mi pla­stra­mi ogór­ka.


  – W isto­cie, bar­dzo szczę­śli­wie – przy­znał. – Czy to pani pierw­sza wy­pra­wa do An­glii, pan­no Ne­vil­le?


  Tak, był zde­cy­do­wa­nie za­in­te­re­so­wa­ny. Czyż­by spo­dzie­wał się, że bę­dzie mó­wi­ła z okrop­nym ak­cen­tem, prze­cią­ga­jąc każ­dą sy­la­bę, tak jak jej przy­rod­nie sio­stry?


  – Ow­szem – oznaj­mi­ła.


  Sir Je­re­miasz po­pa­trzył po­ro­zu­mie­waw­czo na przy­ja­cie­la, jak­by obaj do­szli do ja­kie­goś wnio­sku. Thea nie była tyl­ko pew­na ja­kie­go.


  – Ja tyl­ko raz opu­ści­łem An­glię – oznaj­mił i znów wy­mie­nił spoj­rze­nia z Ga­brie­lem.


  Do­szła do wnio­sku, że to bar­dzo nie­uprzej­me. Mia­ła na­dzie­ję, że księż­na in­ter­we­niu­je i wy­ja­śni sy­tu­ację, ale star­sza dama sku­pio­na była na wrzu­ca­niu ko­stek cu­kru do her­ba­ty.


  – Uro­dzi­łam się w An­glii, pro­szę pana – po­wie­dzia­ła Thea. – Mój brat rów­nież. Był star­szy ode mnie, a mam dwa­dzie­ścia dwa lata. Zmarł za­raz po mo­ich na­ro­dzi­nach. Tak czy owak, wy­je­cha­li­śmy z An­glii do Wir­gi­nii, któ­ra nie wią­za­ła się ze smut­ny­mi wspo­mnie­nia­mi. Mama była strasz­nie przy­gnę­bio­na i oba­wia­ła się, że ni­g­dy nie po­wró­cę na lon­dyń­ski se­zon, ale tata obie­cał jej, że na pew­no tak się sta­nie. – Po­pa­trzy­ła na swo­je ręce, przede wszyst­kim dla­te­go, żeby Ga­briel Sinc­la­ir nie wi­dział jej oczu. – Nie­ste­ty, zmarł w dro­dze po­wrot­nej do An­glii, gdzie miał za­ła­twić ostat­nią spra­wę.


  – Spo­tka­ły pa­nią strasz­ne tra­ge­die. – Ga­briel po­krę­cił gło­wą. – Pro­szę przy­jąć moje szcze­re kon­do­len­cje.


  Thea po­ru­szy­ła się nie­spo­koj­nie i do­szła do wnio­sku, że chy­ba po­wie­dzia­ła zbyt wie­le, co wy­ni­ka­ło z kło­po­tli­wej sy­tu­acji. Gdy była zde­ner­wo­wa­na, mia­ła ten­den­cję do traj­ko­ta­nia. Mat­ka wciąż zwra­ca­ła jej na to uwa­gę. Pew­nie ze­mdla­ła­by na wieść, że jej cór­ka wy­ja­wi­ła swój za­awan­so­wa­ny wiek.


  Księż­na w koń­cu prze­sta­ła mie­szać her­ba­tę.


  – Mama Thei zo­sta­ła moją bli­ską przy­ja­ciół­ką, gdy od­wie­dzi­łam ku­zy­na w trak­cie pierw­szej wy­pra­wy z Ba­si­lem do Ame­ry­ki – oznaj­mi­ła. – Pod­czas ostat­niej po­dró­ży od­no­wi­ły­śmy przy­jaźń. Ni­g­dy nie mia­łam cór­ki, ale czu­łam jej ból, gdy mó­wi­ła o obiet­ni­cy zmar­łe­go męża, i roz­cza­ro­wa­nie, że jej uko­cha­na naj­star­sza cór­ka nie do­świad­czy lon­dyń­skie­go se­zo­nu, na któ­rym tak bar­dzo za­le­ża­ło i jej, i jej ojcu. Mu­sia­łam za­pro­po­no­wać, że za­bio­rę Theę do An­glii.


  – I to jest nie­spo­dzian­ka dla mnie? – spy­tał Ga­briel. – Oba­wiam się, że nie ro­zu­miem.


  – Och, skar­beł­ku. Nie­spo­dzian­ka po­le­ga na tym, że bę­dziesz przy­zwo­it­ką pan­ny Ne­vil­le, pod­czas gdy wszy­scy, łącz­nie z Ba­si­lem, po­je­dzie­my do Lon­dy­nu na mały se­zon.


  – Wo­lał­bym nie. – Ga­briel wstał i ukło­nił się Thei. Na jego przy­stoj­nym ob­li­czu po­ja­wił się nie­umie­jęt­nie skry­wa­ny gniew. – Je­stem zroz­pa­czo­ny, że nie mogę pani to­wa­rzy­szyć, pan­no Ne­vil­le, ale oba­wiam się, że mam już pla­ny na naj­bliż­szą przy­szłość. Otóż po­sta­no­wi­łem udać się na wy­brze­że i uto­pić w oce­anie. A te­raz, za po­zwo­le­niem…


  – Ależ, skar­beł­ku! – krzyk­nę­ła księż­na.


  Sir Je­re­miasz Rig­by pla­snął dłoń­mi o uda i za­niósł się gło­śnym śmie­chem.


  Ga­briel Sinc­la­ir na­wet się nie za­wa­hał. Wy­szedł z po­ko­ju, nie oglą­da­jąc się za sie­bie, a Thea po­my­śla­ła, że jesz­cze nie ro­zu­mie wszyst­kie­go, co się wo­kół niej dzie­je, i że tyl­ko uro­cza si­wo­wło­sa sta­rusz­ka albo kom­plet­ny idio­ta ośmie­lił­by się na­zy­wać tego męż­czy­znę „skar­beł­kiem”.
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